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Nr. 31. 


Kraków, środa 2 maja 1900. 


Adres Redakcyi i Administracyi 
Eraków, ul, Bracka 16, 
~ Telefon Nr. 396. 


Wszelkie listy i przesyłki pie- 
Riężne należy adresować do Ra- 
dąkesi i Administracyi, Bracka 15. 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Redakcya rękopisów nie zwraca, 

orespondencyj hezimiennych nie 

Uwzględnia, listów nieopłaconych 
nie przyjmuje. 


Rocznik IX. 


PRZÓD 


Numer pojedynczy 8 halerzyg. 
Numer poniedziałkowy 4 halerza. 


Wychodzi codziennie o g. 8 rame 
a w poniedziałki i dni poświaąta- 
czne o godz. 10 rano. 


Do nabycia: W administratyi, ul. 
Bracka 1. 15, oraz we wszystkich 
biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne nieopieczęte= 
wane nie podlegają opłacie, 


Adres na telegramy: Naprzóde 
Kraków. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 


kwartalnie 4 kor. 50 h.. rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się 

Miesięcznie 20 hal, — W Auatryi: miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 

2t kar.. WNiemczoch; kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 

10 frunhós Za Paali wmianę adrosu dapłacx siy 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
Padgórzn tygodniowa prenumerata 40 kal. 


Uroczystość majowa. 


Kraków. 

Bezrobocie ogólne. 6000 robotników 
demonstrowało. Szeregi za szeregami dą- 
żą do ujeżdżalni pod Kapucynami. Tłum 
ludu rośnie, ściska się iolbrzymieje. Prze- 
śliczne słońce wiosenne oświeca te setki i 
tysiące głów. Na twarzach wszystkich du- 
ma | jakaś pewność siebie, która się u- 
dziela jednym od drugich; każda nowo 
brzybywająca gromadka wnosi za sobą 
świeżość, siłę — braterską spójnię. O go- 
dzinie 10 cała sala ujeżdżalni wypełniona 
po brzegi. Na trybunie przybranej czer- 
Woną oponą z sztandarami „powszechne 
prawo głosowania”, „ośmiogodzinny dzień 
roboczy“. „solidarność międzynarodowa”, 
„Chór robotniczy“ odśpiewał „Pieśń pracy“, 
Zjawie się tow. Misió.ók i w krótkich, 
Ale jedruy ch słowacł - "aja zgromadzenie. 

Postawionego na przewodniczącego tow. 
Englisch a, przyjmuje zgromadzenie 0- 
klaskami. Tow. Englisch powołuje na 
sekretarzy tow. Theodorczuka i Bo- 
rowea — i udziela głosu do pierwszego 
punkiu porządku dziennego: „ustawoław- 
Stwo ochronne robotnicze* tow. Batan- 
dzie: Przez dziesiątki lat lud roboczy nie 
wiedzial o sobie, nie znał swej siły, wy- 
nikającej z skupienia, 5więto majowe u- 
chwałone na międzynarodowym kongresie 
Soeyalistycznym, obchodzone w Galicyi od 
r. 1890 daje możność przeglądu ogólnego, 
Stanu partyi, postępu, całego szeregu praw, 
które robotnicy wywalczyć usiłowali. Jest 
to doroczne sprawozdanie. „Jeszcze przed 
niedawnym czasem sprawy i żądania robo- 
tnicze nie znachodziły posłuchu u klas 
tządzących, rządn, ciał ustawodawczych. 
Zeszłoroczny strejk tkaczy i górników, 
Skloni} dopiero rząd do bezpośredniej iuter- 
wencyi. Ministrowie sami schodzą z swych 
Atłasowych foteli do czarnych warstw ro- 
boczych, interweniują, wypracowują pro- 
Jekty ustaw. Skutki strejków, odbijające 
ślę na całem społeczeństwie, zmuszają naj- 
apatyczniejszych ludzi i instytucye do pro- 
testu; rady miejskie wystosowują uchwały, 
Wzywające rząd, aby odebrał właścicielom 
topal prawo rozporządzania kopalniami. 
Święte prawo własności i niesłychana sa- 
Mowola panów tego Świata, zaczynają się 
chwiać w swycii podwalinach. 

Przypatrzmy się kolejno wszy: tym 
Socyalnym retormom, a właściwić socyal- 


= fobotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonują „Waprzód!” 


nym brakom. W fabryce wolno zatrudniać 
dzieci od lat 14, w drobnym przemyśle 
pracują dzieci od lat 12, w fabryce ogra- 
niczono czas pracy do 11 godzin, w dro- 
bnym przemyśle żadnego ograniczenia nie 
ma. Drobny przemysł, tak chroniony tro- 
skliwie, wytwarzając tylko wielką konkuren- 
cyę przez kształcenie wielkiej ilości cze- 
ladników, wyzyskuje dzieci do tego stopnia, 
że w czasie strejku cholewkarzy za 11 go- 
dzin dziennej pracy domagali się chłopcy 
50 ct. na tydzień. Wielki kapitał wyrwał 


z rodziny — kogo? matkę i opiekunkę 
dzieci — niewiastę. 
W r. 1885 zaprowadzono ów 1l-go- 


dzinny dzień roboczy, pozostawiono jednak 
władzom administracyjnym prawo uznania, 
gdzie i kiedy należy przedłnżać lub skra- 
cać ten ustawowy czas. [Istnieje przepis, 
że podanie takie od zarządu fabryki musi 
być zaiatwione do 8 uni, żądania i poda- 
nia robotników leżą całymi latami; komisya 
magistratu n. p. wysłana do zbadania o- 
kropnych stosunków w pewnej piekarni za- 
miast załatwienia sprawy, przedłuża pie- 
karni rozkaz przekształcenia pracowni na 
pół roku (okrzyki hańba). W każdej zmo- 
wie, strejku, czy zgromadzeniu zjawia się 
zaraz komisarz policyi, widać pikelhauby 
policyantów. Że strejk przestał już być 
„hańbiącym*, dowodem strejk lekarzy, któ- 
ry miał wybuchnąć dzisiaj, groźby strej- 
ków urzędników, nawet policyjnych (weso- 
łość), którym nie podwyższono płacy. Pra- 
wo koalicyi jedynie potrafi zaszachować 
rząd, władze, klasy spoleczne. Tego prawa 
robotnicy muszą bronić i strzedz jak oka 
w głowię. Pokazało się przy strejku gór- 
ników, że całe społeczeństwo  zadrżało. 
Prawo koalicyi jest potęgą kulturalną, 0l- 
brzymim postępem a bronią robotników. 
Robotnicy rolni nietylko nie są podciągnię- 
ci pod żadną ustawę ochronną, ale są 
zostawieni tak na łaskę losu, że wolno 
bezkarnie np. takiemu Mycielskiemu płacić 
za pracę kwitkami. Ale jak zdarzy się 


strejk, znajdzie się zaraz komisarz, który. 


biega, krzyczy, aresztuje niesłychanie nie- 
prawnie jak np. w czasie strejku chole- 
wkarzy. (Głosy; kom. Banach!). Mówca: 
pan Banach jest znanym socyal-politykiem ! 
(Wesołość). 

Mowca stawia rezolucyę i prosi 
madzenie o uchwalenie. 

Rezolucya brzmi: 


ZgTro- 


Ustawowa ochrona pracy w mieście i na 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jedno- 

szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerze, następny pe 

10 halerzy. — Nadesłane‘ od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 

każdy raz. — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 

egzemplarzy dla zamiejscowych, a L kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych pronu- 
meratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać, 
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wsi, w fabryce i w warsztacie jest wyra- 
zem siły i znaczenia, do jakiego zdołała 
dojść klasa pracująca w każdem społeczeń- 
stwie. Niewola i pogarda, która otacza tę 
pracę, to szczątki dawnej niewoli chłopów 
i robotników. Bez ustawodawstwa ochron- 
nego nie można myśleć o nczynieniu za- 
dość kulturalnym obowiązkom, ciążącym 
na każdej jednostee; zbiedzony, zchorzały, 
rzucony na pastwę losu, robotnik jest wie- 
cznym wyrzutem dla każdego społeczeń- 
stwa i kłamstwem jest, jakoby można osią- 
gnąć zadania moralności, czy nauki, czy 
sztuki pięknej przy ciemnych i zgłodnia- 
łych tłamach pracujących, które przecież 
stanowią olbrzymią większość narodu. 

Dlatego domagają się zgromadzeni w dniu 
l-go maja robotnicy krakowscy przede- 
wszystkiem ustawowego wprowadzenia i za- 
bezpieczenia : 

1) normalnego ośmiogodzinnego dnia 
pracy jako zabezpieczenia zdrowotnego, 
moralnego i umysłowego rozwoju klasy 
robotniczej, 

2) ochrony pracy kobiet i zakazu pracy 
dzieci, 

3) ubezpieczenia wszystkich kategoryi 
pracujących w mieście i na wsi na wypa- 
dek choroby, kalectwa niezdolności do pra- 
cy i starości, 

4) zaprowadzenia bezpłatnych biur po- 
średniczenia w pracy, pod nadzorem i kie- 
runkiem stowarzyszeń robotniczych, 

5) ustanowienia inspektorów przemysło- 
wych, pochodzących ze swobodnych wybo- 
rów klasy robotniczej, 

6) wyłączenia nadzoru nad wykonywa: 
niem ustaw ochronnych z zakresu działa- 
nia władz administracyjnych, a poddania 
tychże sądom powiatowym a względnie 
przemysłowym, 

TV) zupełnej swobody koalicyi. 

Ustawodawstwo ochronne nie ma być 
formą jałmużny i filantropii państwowej, 
lecz ochroną największego skarbu jaki po- 
siada społeczeństwo, to jest siły roboczej. 

Rezolucyę przyjęto jednogłośnie. 


Teraz zabiera głos tow. Daszyński 
przyjęty z nieopisanym entuzyazmem. „To 
co klasa robotnicza zamierzyła i w pro- 
gramie swym zapisała, nie jest marzeniem, 
utopią. Ani też haseł tych nie zwalczą 
setki armat, stosy kłamstw gadzinowych 
pismaków, ani klerykalna obłuda, Wiele 
rzeczy już się dokonało wolą ludu, jego 
energią. Gdy postawiono żądanie powsze- 
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chuego prawa wyborczego, wszystko było 
przeciwko nam. A przecież chociaż miasta 
stanowią tylko 400/, całej ludności, to 
i tak cząstka ta zorganizowanego pro- 
letaryatu wywarła taki nacisk na społe- 
czeństwo, że hr. Kazimierz Badeni musiał 
dać tajne głosowanie i utworzyć 5 kuryę, 

Gdy przejdziemy do Galicyi, to zoba- 
czymy tysiące ludzi, którzy idą do Prus, 
Westfalii, chłopów i parobków i dziewcząt, 
najtęższa siła narodu, bo w kraju śmierć 
głodowa. A Sejm nie zbiera się, bo niema 
nad czem radzić, bo nie wypracowano re- 
feratów, bo trzeba spędzać czas na ban- 
kietach, rautach i przyjęciach. Większość 
sejmowa jednak czuje, że ta wiejska masa, 
na której stoi i opiera się, zaczyna się 
chwiać, ludność miejska jest przeciw niej. 
Ale kogo Bóg chce ukarać, temu odbiera 
rozum, tak i oni, ta szlachta i duchowni, 
nie rozumieją ruchów społecznych, nie wi- 
dzą konieczności reformy i innej taktyki. 

W pierwotnych ustrojach wystarczało, 
aby Mojżesz wyszedł na górę Synaj, a Bóg 
pałcem nakreślił mu ustawy na kamiennej 
tablicy. Dziś zeszliśmy powoli na ziemię 
i widzimy górę Synaj ze stóp tronu. Usta- 
wodawstwo dzisiejsze zeszło do ludu, nie 
wolno było jednem pociągnięciem pióra na- 
rzucać ustawy i praw. Widzimy potężne 
państwa, które kwitną, chociaż niema tam 
króla. Bo teraz majestat ustawodawczy 
jest w ludzie. Republika fiancuska gości 
obeenie licznych „panów świata”, Szwaj- 
carya płaci swemu prezydentowi 6000 złr. 
rocznie, a nie traci powagi, owszem, roz- 
szerza ją, a w wykonawcy woli ludu ma 
tylko urzędnika, a nie moc nadprzyro- 
dzoną. 

Więc tędy droga do postępu i szczęścia, 
a nie tam, gdzie pokazują obludni szlach- 
cice, pijani podłością i wyzyskiem, Potoccy, 
Dzieduszyccy, Tarnowscy. Sejm czysty jest 
od miazmatów socyalistycznych, a przecież 
postawiono tam wniosek Romanowicza. I 
odrzucono go dlatego, że ten lud jeszcze 
„niedojrzały“ — ale przed tą niedojrza- 
łością skóra na nich cierpnie, bo widzą 
straszne mane, tekel, fares. Ze strachu 
przed ludem bali się referować, 3 dni szu- 
kano takiego podłego, któryby śmiał w oczy 
ludowi powiedzieć, że on, utrzymujący kraj 
cały, on współobywatel Polak, nie powi- 
nien mieć praw, bo jest niedojrzały, bo 
tam rządzą panowie! I znalazło się jedno 
indywiduum, niejaki Górski, spoliczko- 
wany publicznie w czasie wyborów. Na 
czem dalej opierają panowie walanie się ? 
Parlament, powiadają, nie miejscem słuszno- 
ści, ale targu. Tam sprzedaje każdy, co 
może i co może utarxgować. Ale wlioćbyśmy 
stanęli na tem stanowisku, tw my mamy 
wiele rzeczy, które można zamienić na pie- 
niądze — nasze mieszkania, cukier, węgiel, 
Życie i pracę naszą. Państwo nakłada po- 
datki, państwo podraża Środki do życia — 
jest więe interes przyjść do głosu. Przecież 
lud tworzy te miliony, które płyną do kas 
rządowych. 

Przed wielu laty były w kraju naszym 
sławetne stany, magnaci duchowni i świeccy, 
klejnot szlachecki, cechy czyli mieszczanie 
i u dołu morze głów ludzkich. 

Czy ten stan mieszczański utrzymał się, 


czy cechy mają jakie znaczenie? Mają 
wprawdzie chorągwie cechowe z wizerun- 
kami świętych, ale to na dziś dyabelnie 
mało. Stara budowa rozpada się, mamy 
tylko 2 stany — tych, którzy wszystko 
mają i tych, którzy nie nie mają, a mię- 
dzy nimi rozwiera się przepaść coraz groź- 
niejsza! Więc dziś, gdyby ktoś chciał 
jeszcze dla stanów coś tworzyć, tworzyłby 
dla trupów. 

Rozumię, gdy dawniej szlachcic w boju 
stracił rękę, król w dowód męstwa i po- 
święcenia dawał mu herb o tym znaku. 
Lecz dzisiejsza szlachta, gdy Warszawa 
się biła, tańczyła i wycierała dworskie 
przedpokoje. Czy panowie robili powstanie, 
rewolucyę ? Oni plują na to, oni jak hyeny 
przychodzą obwąchiwać trupy, wyszachro- 
wać przywileje. Zdaje im się, że przywileje 
są ich przyrodzoną własnością, zrośnięte z 
nimi, 

Socyalna demokracya nie złoży jednak 
broni, choćby wszyscy ludowcy, stojałow. 
czycy i t. d. szachrowali z komitetem wy- 
borczym szlachty. 

Mówca wnosi następującą rezolucyę : 


Zgromadzeni w dniu 1 mają robotnicy 
krakowscy uchwalają : 

Dobrobyt, wolność i szczęście ludu po- 
winny być udziałem wszystkich ludzi, dą- 
żenie zaś do osiągnięcia tych celów po- 
winno być świadomą pracą całego społe: 
czeństwa, a nie uprzywilejowanej garstki, 
posiadającej nietylko majątki ale i władzę 
nieuzasadnioną do decydowania o losach 
ogółu, we wszystkich ciałach prawodaw- 
czych. 

Gmina, powiat, kraj i państwo nie po- 
winny być wyrazem woli mniejszości mo- 
Żnych i drapieżnych jednostek, lecz for- 
mami politycznego życia, w którychby źró- 
dło władzy społecznej, to jest wola ludu 
była podstawą wszystkich postanowień i 
ustaw. 

Ustawodawstwo narzucone przez uciska- 
jącą mniejszość, pilnującą swoich przewa- 
żnie interesów, pozostanie zawsze gwałtem, 
którego strzedz musi zbrojna przemoc. 

Zwłaszcza w kraju naszym rozpanoszyła 
się niesprawiedliwość ustaw wyborczych do 
gminy i do Sejmu, gdzie brutalna i chy- 
tra mniejszość wiejskich i miejskich kapi- 
talistów doprowadziła caly naród do ma- 
teryalnego upadku oraz moralnego i umy- 
słowego upośledzenia. 

Tylko w szkole wolności nauczy się na- 
ród zdobywać niepodległość, a kto sprze- 
ciwia się dzisiaj wolności rozstrzygania 
ludu polskiego o swych sprawach żywo- 
tnych w gminie i w sejmie, ten jest wro- 
giem narodu, bez względu na to, jakimby 
pozorem krzywdę przez siebie wyrządzaną 
chciał pokrywać. 

Dlatego zgromadzeni domagają się, jako 
pierwszego warunku odrodzenia społeczne- 
go, politycznego i narodowego, ażeby za- 
prowadzono do wszystkich ciai prawodaw- 
czych i reprezentacyjnych, powszechne, ró- 
wne, tajne i bezpośrednie prawo głosowania 
dla wszystkich mężczyzn i kobiet od 21 
roku życia. 

Mowa tow. Daszyńskiego 
była ciągłymi oklaskami. 


przerywana 


Tow. Englisz poddaje rezolucyę pod 
głosowanie. Wtedy komisarz Banach prosi 
o wykreślenie słów „najemnych hord żoł- 
daków i zbirów*. Tow. Englisz chce zgro- 
madzeniu podać to do wiadomości. Komi- 
sarz wzbrania się twierdząc, że to powie- 
dział tylko do wiadomości prezydyum. Wo- 
bec tego tow. Englisz odczytuje rezolucyę 
w. pierwotnem brzmieniu, którą przyjęto 
wśród ogólnego entuzyazmu. 

Ponieważ porządek dzienny został wy- 
czerpany, tow. Englisz zamyka zgroma* 
dzenie, zaznaczając jeszcze raz olbrzymią 
doniosłość obchodu święta robotniczego. 
Przypomina zgromadzonym, że kiedy przez 
9 laty pierwszy raz obchodzono 1 maja, 
było to hasłem do organizacyi, hasłem two- 
rzenia się. Pismo robotnicze wychodziło 
wtedy 2 razy na miesiąc. Dzisiejsza uro- 
czystość wiąże się z tem wspomnieniem, 
i zastaje nas już silnych, licznych, pe- 
wnych siebie, Dawny chłopczyna „Naprzód* 
jest dziś już dorosłym mężem, przemawia 
codziennie. Apeluje do «gromadzonych, aby 
pamiętali o swojej ::usie i z okrzykiem 
„niech żyje 1 maja „uech żyje socyalna 
demokracya* zamyka zyrvomadzenie. 

Znowu odśpiewał «bór kilka pieśni, po- 
czem tysiące zebranyc!: ruszyły na ulicę, 
śpiewając „Czerwony sziendar*, 

Robotnicy ruszyli plantami kn ul. Ba- 
sztowej, ale już koło ul. św. Anny poli- 
cya usiłowała ich rozpędzić. A jenci i żoł- 
nierze policyjni (zwłaszcza nr. 31 i 108) 
zaczęli ludzi bić laskami i pięściami. Rej 
wodził komisarz Broszkiewiez. znany 


już z dawniejszych aemcstrac| la- 
cu Szczepańskiego „~“-grodził iom 
drogę oficyał policyi morak z zastu 
żołnierzami policyjnymi, wołając: „Tam- 


tędy droga na Kaźmierz!“ i usiłował we- 
pchnąć robotników w ul. Szczep ańską. 

Powstał ścisk, w którym komisarz B a- 
nach aresztował tow. Haeckera. W 
zamieszaniu jakie stąd powstało do byli 
policyanci szabel. (Nr. 62, 110 
151 i wielu innych) i siekli niemi robo- 
tników, z których dwóch aresztowali. Bru- 
talność policyantów była nawet jak na 
Kraków niezwykła. Kilkotysięczuy tłum 
ruszył następnie plantami, ul. Sławk owską 
i Rynkiem na ul. Bracką, gdzie poli cyanci 
ludzi roztrącali i rozpędzali. 

Z aresztowanych tow. Haeckera w ypu- 
szezono o godzinie 61/ wieczorem, dwóch 
innych odstawiono „pod telegrat'*, 

Po południu odbyła się zabawa w Parku 
krakowskim. Tysiące proletaryuszy, świą- 
tecznie odzianych zapełniły ogród. Przy 
dźwiękach muzyki odbywały się tańce. 
Inni znów oglądali zwierzyniec, pływali na 
łódkach, strzelali do tarczy. Wszędzie pa- 
nowała szczera, niewymuszona wesołość i 
serdeczność. Po godzinie 9 poczęli się roz- 
chodzić. ' 


Podgórze. Zgromadzenie ludowe odbyło 
się przy udziale kilkuset robotników. Re- 
ferowali tew. Serkowskii Sułczew* 
ski. ' © seromadzeniu udali się uczestnicy 
w pochodzie do Krakowa. 


_Nr. 31. 


NAPRZÓD“ 


(Telegramy „ Naprzodu“). 


L r s 
ata Wów, 1 maja. 


Caty plac wy- 
Wy zapełnił się świątecznym tłu- 
„OM. W hali muzycznej trybuna od- 

lętnie ubrana. Wszystkie twarze 
peme radości i dumy. To święto ro- 

Otnicze! O godz. 10-tej zagaił zgro- 
Madzenie tow. Hudec w gorącem 
Mzemówieniu, oddając hołd zmarłe- 
Mi Ww zeszłym roku Ś. p. Antoniemu 

ań kowskie mu, najstarszemu, za- 
I onemu socyaliście, który przed 10 
AN przewodniczył na pierwszym pol- 

Im obchodzie majowym. Przewodni- 
żacym wybrano tow. Mięsowicza 
1 Woźniaka. Tow. Hudec mówił 

bszernie o pracach partyi i czekają- 
cych ja ciagle obowiązkach i wśród 
Ogólnego aplauzu stawia stosowną re- 
tlucyę, > 

Imieniem rusińskiej partyi przema- 

lał tow. Hankiewicz. Wreszcie 
Doseł Kozakiewicz mówił o sytua- 
g obecnej i dorobku proletaryatu. 

. godz. l-ej zgromadzenie skończyło 
ile, uchwalajac jeszcze cześć robotni- 
ny” aresztowanym w Warszawie. — 

łam z pieśnią „Czerwonego sztanda- 
E wypłynął ku miastu. Policya za- 
Moniła pochodu, ale tłum niezorgani- 
Zowany snuł się długim wężem od 
Placu wystawowego aż do ulicy Ko- 
sluszki. Tu napotkano już wojsko i 

Usiano się rozejść. Policya i wojsko 
Obsadziły wszystkie gmachy rządowe 
, gniazda klerykalne. Spokoju nie za- 

Óeono. Popołudniu odbyła się zaba- 

a ludowa w Lesienicach. 

„Cały dzień robił wspaniałe wraże- 
; le i ilustrował stan kraju. W jednych 
qysjscach spokojne obrady ludu, w 
tugich obozujące wojsko i policya 
R Tzegąca skarbów narodowych „Sej- 

u*, „Ruchu katolickiego*. 

Nowy Sacz, 1 maja. Zgromadzenie 

owe wypadło wspaniale. Kolejarze 
Brzybyji z dworca na zgromadzenie 
pochodzie z muzyką robotnicza na 
tele, a po zgromadzeniu w takim sa- 
Mym pochodzie z muzyką powrócili 

„0 kolonii. Zgromadzenie rozpoczęło 
“i o godz. 11. Referowali tow. Ku- 
towski i Teller. Wieczorem od- 
„ył się ogólny robotniczy pochód z mu- 
ką po wszystkich główniejszych uli- 
ĉach miasta. Starostwo zezwoliło na 
Pochód. 

„Przemyśl, 1 maja. Ogólne bezrobo- 
“lo. Zgromadzenie ludowe pod gołem 
Niebem w „Ogrodzie centralnym* wy- 
O imponująco, przy udziale 5 ty- 
mocy uczestników. Przemawiali tow. 
śołnierz, Pilch, dr. Lieber- 
śą 7 i Wityk. Po zgromadzeniu 
sk? się olbrzymi pochód. Wojsko 

Onsygnowane. Spokój niezakłócony. 

larostaw, 1 maja. Bezrobocie ogólne. 
jj omadzenie ludowe odbyło w miej- 
"a ogrodzie z udziałem 1000 osób. 
p mawiali Witold Regeri Rzęsa. 
„© Zgromadzeniu odbyła się demonstra- 
"e wśród śpiewu „czerwonego sztan- 

aru“, Wojsko skonsygnowane. Spokój 
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niezakłócony. Manifestacya sprawiła 
w całem mieście ogromne wrażenie. 

Drohobycz, 1 maja. Zgromadzenie 
ludowe wypadło znakomicie. Obecnych 
było 3 tysiące robotników. Referował 
tow. dr. Mantel z Przemyśla. Woj- 
sko skonsygnowane. Spokój nieza- 
kłócony. 

Sanok, 1 maja. W nocy z ponie- 
działku na wtorek wybuchł pożar fa- 
bryki, ugaszony przez robotników. 
Dlatego uwolniła ich dyrekcya 1 maja 
od pracy na cały dzień. 

Sambor, 1 maja. Starosta zakazał 
nagle i bez powodów zgromadzenia 
ludowego, a zgromadzenie poufne komi- 
sarz rozwiązał. Rozgoryczenie ogro- 
mne. Popołudniu zgromadziło się za 
miastem kilkaset robotników na za- 
bawę. Wojsko skonsygnowano, żan- 
darmi prowokowali najspokojniejszych. 
Mimo wszystkich barbarzyńskich prze- 
szkód świętowali wszyscy robotnicy. 

Stanisławów, 1 maja. Odbyły się 
dwa zgromadzenia ludowe. Pierwsze 
zostało bezpodstawnie rozwiązane. Dru- 
gie odbyło się bez przeszkód przy 
udziale 4 tysięcy uczestników. Refe- 
rował tow. Mokłowski ze Lwowa. 
Na zgromadzeniu panował ogólny en- 
tuzyazm. Spokój niezakłócony. 

Cieszyn, 1 maja. Uroczystość majowa 
na Śląsku miała przebieg imponujący. Gór- 
nicy zastanowili pracę. Wszędzie, od Wi- 
tkowie aż do Cieszyna, panuje znakomity 
duch Szczegóły podamy w następnym nu- 
merze. 

Wiedeń, 1 maja. Zgromadzenie lu 
dowe i zabawa, urządzone przez ro- 
botników polskich, wypadły znakomi- 
cie. Zapał panował ogromny. 

Wiedeń, 1 maja. Przedpołudniem od- 
było się 46 zgromadzeń, z tego 29 lu- 
dowych i 17 zawodowych. 7 zgroma- 
dzeń ludowych było czeskich, 1 pol- 
sko-ruskie, 1 włoskie. Porządek dzien- 
ny wszystkich tych zgromadzeń brzmiał: 
„Znaczenie święta | Maja“. Zgroma- 
dzenia miały przebieg spokojny. Po- 
południu o godz. 2 robotnicy grupami 
przybyli z poszczególnych dzielnic na 
Ringstrasse, gdzie uformował się olbrzy- 
mi pochód, który podążył do Prateru. 
Tu, w 46 lokalach bawili się do wie- 
czorą, poczem tłumnie powrócili do 
miasta. Pogoda sprzyjała. Zaden dzien- 
nik nie wyszedł. 


ke Telegraf i telefon. 


Lwów, 2 maja. Arcybiskup Morawski 
zmarł między godziną 2 a 3 w nocy. 


KRONIKA. 


Przyczynek do emigracyi za pracą. 
Ze wszystkich stron kraju ciągną ludzie 
do Prus i Westfalli. Agenci niemieccy u- 
wijają się po kraju i wywożą dziesiątki i 
setki robotników. Na podróż agenta i ko- 
sztą utrzymania, muszą płacić wyjeżdza- 
jący. Stanowi to poważną rubrykę w ich 
rozchodach, tak, źe gdy powracają do kraju 


| zę” 


po kilkumiesięcznej robocie za granicą i 
mieniają pieniądze n. p. w Mysłowicach, 
rzadko kiedy można więcej zauważyć u 
robotnika nad 80 Mk. Przeciętnie przywożą 
po 50 marek, Aby się uchronić od tych 
niepotrzebnych kosztów często zdarza się, 
że gromada ludzi wyjeżdża tylko pod prze- 
wodnictwem robotnika, który już był w 
Niemczech i drogę zna. Ale otóż co robią 
władze austryackie. Odbywają w Szczako- 
wej i Trzebinii rewizyę i badają, czy kto 
ma pozwolenie na wyjazd, kto partye pro- 
wadzi itp. Nigdy jeszcze nie przytrafiło się, 
aby zatrzymano agenta, co najwyżej spy- 
tają, czy ma pozwolenie. Gdy jednak nad- 
jedzie „swojak z ludźmi“, już czeka na 
niego telegram z danego powiatu i żan- 
darm, który go aresztuje pod zarzutem 
namawiania do emigracyi. Ludzie zostają 
sami. Przyjeżdżają do jakiegobądź miejsca 
za granicą i tam dopiero rozpoczyna się 
targ. Liczni agenci łowią nieświadomych 
na uludne obiecanki i wiozą gdzie im się 
podoba. Postępowanie takie woła o pomstę 
do nieba. Władze nie liczą się z emigra- 
cyą, jako ze społecznem, koniecznem obja- 
wem, ale traktują ją z punktu fiskalnego, 
lub stoją po stronie właścicieli, których 
emigracya zmusza do podwyższania płac 
robotnika. 

Aresztowanie ludzi, którzy sami jadą 
na robotę i przy sposobności są prze wod- 
nikami innych, powinno spotkać się z su- 
rową karą ze strony władz polityczny ch. 

Wydalania z Prus. Dziennik poznań- 
ski donosi. że z pólnocnego Szlezwiku wy- 
dalono 80 polskich robotników, zatrudnio- 
nych przy budowie kolei , motywując tem, 
że przepisy dozwalają zatrudniać zagrani- 
cznyoh robotników tylko w rolnictwie. 
Przedsiębiorcy tamtejsi zostali narażeni na 
wielki kłopot i stratę. 


Czas odnowić prenumeratę! 


r 
„Naprzód“‘ 
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie- 
działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Prenumerata wynosi: 


w Krakowie: w Austryi : 
miesięcznie 1K 60h | miesięcznie . 2K 
kwartalnie 4 „50 „| kwartalnie . . 6 K 
rocznie . 18„ — „ | rocznie . . .24 K 

Za dostawę do domu w Niemczech: 
w Krakowie i Podgó- | kwartalnie 7 marek. 


rzu dopłaca się 20 h| w innych krajach: 
miesięcznie. kwartalnie 10 franków. 
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre-, 
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h 
Numer pojedynczy 8 h. 
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst- 
kich Agencyach dzienników. 
Redakcya i Administracya : 
Kraków, Bracka I5. 
Telefon Nr. 396. 
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Redaktor odpowiedzialny : Ignacy Daszyński. 
Wydawca: Jan Englisch. 
Właściciel: Dr. Zygmunt Marek. 


POOR E E EEE RA 


Robotnicy ! uczęszczajcie tylko 
do tych lokalów, gdzie abonują 
„Naprzód“. 


4 „NAPRZÓD: Nr. 31: — 


Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje Żadnej odpowiedzialności: 
kodu e = dów of dp ika da" "| 


e Pa A P A a n n n A a T T R T Ku uczczeniu 40- letniego juht- 
A (ZRN 7 aa =a leusz cy lite ckiej - E 
Nieprześcignięty Handel łakoci i napojów Etran as ooral madek e 
zyc M POKOJAMI DO SNADAN zk LS 
pod firma: BOLESŁAWA 
GUSTAW GOLDSTEIN, Kraków, Zielona 7 LIMANOWSKIEGO 
poleca swój handel bogato zaopatrzony w napoje i przekąski najlepszej jakości. wyjdzie z druku +++- 
>, Szczególne zalety : z końcem czerwca 
pedantyczna czystość, znakomita kuchnia, stoły A 
< kryte i szybka a rzetelna obsługa. ALEN DARZ -ra 
< mĘ Gabinety na zebrania, z osobnem wejściem. M „ROBOTNICZY 
Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności, kreśłę się 
41 6—10 z szacunkiem i poważaniem c na rok 1901 — 
POSTOW UBIDSKETN, | Kalendarz ozdobiony re! 
èr vvyvyvvyvvyo ilustracyami, zawierać będzie arty” 


ai). a TREN kuły i poezye pióra najznakomitszyci! 


Każdą ilość robotników Zoc%yzecwkieh |) co zs e maca zaa 


. r . e A) 
dka pod korzystnymi warunkami Oddział melioracyjny macew sku: se 


lwowskiej fili Banku Galicyjskiego dla handlu i przę- >GG = 


mysłu, Lwów, Jagiellońska 3, zatrudniając ich co roku stale Zamówienia nadsyłać jak najszybciej 
3 ż ; i dok. ` i è celem uregulowania nakładu po 

od wiosny do zimy — w obrębie Galicyi — i zwracając im adresem: 

koszta podróży na miejsce pracy. 67 5—7 Administracya 


Kalendarza Robotniczego 
Kraków, ul. Bracka 15 


Najwiekszy skład 


0% MAT Gazeta chłopsk 
Maszyn do szycia i haftu ka > 


aaa SINGERA ggg | PRAWO LUDU 


niedoścignionej trwałości, najnowszej konstrukcyi. a nowszej od Organ partyi socyalno-demokratycznej 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowe, pierście- || wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
niowe i Vibratnig Schutle każdego miesiąca. 
szyjące naprzód ! wstecz. — Nauka szycia i haftu AE 
bezpłatnie. — Gwarancya pięcioletnia. Wyszedł już numer 8. 


Fabryczny skład oryginalnych maszyn do szycia É Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
MICHAŁ KAMMAOLZ roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
4 | ak 3 się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 I 
Cieszyn, Filia: Kraków, Adres Redakcyi i Administracyi : 
Saska kępa 29 5 11—6 Floryańska 34. J% Kraków, ul. Bracka I5. 
"m a = R : za. » | 


|A| 
Obraczki | 
ślubne, 
pierścionki § 
każdej wielkości. 


Bogato ilustrowane Cenniki 


] À Znane z dobroci i regularnego chodu 
na żądanie wysyła sie darmo. 


Zegarki prawdziwe genewskie, złote, srebrne i niklowe 


dokładnie uregulowane, z rzetelnem 3 letniem poręczeniem, 


zegary ścienne, pendułowe i budziki 
oz wyroby złote i srebrne 


urzędownie stempiowane 
jak: łańcuszki, broszki, kólczyki, medaliki, korale itd. 
poleca mr najtaniej i w wielkim wyborze 


Emil Goldwasser w Krakowie 
o o o o ulica Grodzka Nr. H9 o o oo 
(pierwszy sklep przy ewangielickim kościele). 17 9—10 


Na składzie: łyżki. łyżeczki, noże, widelce, lichtarze, cukiernice, tace 
i inne wyroby z chińskiego srebra. 


Zlecenia z pro- 
wincyi 
odwrotna pocztą 


wykonuje według miary w przeciągu 


Gorsety francuskie meise sein 


plac Dominikański 7, i. p: 
Z Drukarni Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. — Telefon Nr. 404. 


